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Ważne oświadczenie Ojca świętego
Głośnem i radosnem echem odbiły 

się.w  sercach wiernych wyznawców 
Chrystusa Pana, słowa Ojca Świętego, 
które wypowiedział do polskich piel
grzymów. Z ust pierwszego pasterza 
i głowy .Kościoła katolickiego usłysze
liśmy tą wielką prawdę, że: 

„ P o l a k  t o k a t o l i  k‘u. 
d z i a ł a j ą c y  w  i m i ę  P r a w  B o- 
s k i c h. Prawda ta, oparta na do
świadczeniu dziejowem,. nie da się zar 
stąpić pustemi hasłami.

 Dla nas, dziedziców chrześciańskich 
piastowskich ziem śląskich oświadcze
nie Papieża, który poznał duszę naszą 
podczas pobytu na ziemi naszej r po
kochał nas, jest to radosna nowina, no
wina tem  cenn ie jsza że  doszła nas

kapłańskiego. Lud śląski pomny tra
dycji, pomimo wszelkich prześladowań, 
nie porzuci! Wiary Ojców i wiernie 
stoi przy Kościele katolickim. W wie
kowej walce o Swe prawa przyrodzone 
zahartował duszę swoją i nie da sobie 
wydrzeć tego wszystkiego co kocha 
i ceni.

Prawie na równi z Wiarą stoi u 
ludu śląskiego Język Ojczysty, któ
rym pod pieszczotliwą opieką matki, 
uczył się chwalić Boga Wszechmogą
cego. Od dawien dawna Ślązak rozu
miał, że tylko ci, którzy nie idą na lep 
obiecanek i chętnie ponoszą największe 
ofiary dla tradycji i Języka Ojczystego, 
nie odpadają od Kościoła katolickiego.

Jeżeli wglądniem bliżej do historii 
Kościoła katolickiego na naszych z i e 
m i a c h  ś l ą s k i c h . ,  to widzimy, że 
Wiara nasza stoi tutaj na granitowych 
fundamentach. Wszystkie narody, a 
więc i my uznajemy tą wieczystą pra
wdę. która głosi: Nie wierz odczepień- 
cowi, zdradził wiarę i język7 Ojców, 
zdradził i ciebie.

Historia, ta najlepsza szkoła życia 
potwierdza to. Na ziemiach naszych 
mieliśmy niejednokrotnie przykłady te
go, jaką to wartość moralna przedsta
wiają ci, którzy dla zysków lub innych 
materialnych powodów zatracili to, co 
naszym przodkom było święte i nie a- 
mszalne. Niejedną burzę przetrwała 
katolicka ludność Śląska. Opolskiego. 
Za pomocą laski Najśw. Marji Panny 
Piekarskiej nie daliśmy sobie jednak 
wyrwać naszych najdroższych skar
bów.

Tam tylko, gdzie pod naciskiem 
możnych panów, różnych przybyszów 
pochodzenia nie śląskiego, lud zaprze
paścił Język Ojczysty tam tracił Ko

ściół katolicki swoje wpływy i wier
nych. Dla każdego, który zna głębiej 
dusze katolickiej ludności śląskiej ją- 
snem jest, że z upadkiem mowy Ojczy
stej następuje upadek Wiary. Dlatego 
też na szerokiem święcie wymownie 
jest słuszne twierdzenie, które powtó
rzył Ojciec święty, że pojęcie Polaka 
-równe jest  z pojęciem katolika.

Nie z fantazji bronimy najcenniej
sze skarbów przeszłości naszej, lecz 
z głębokiego przekonania, że broniąc 
mowę naszą, bronimy skutecznie i ró
wnocześnie Kościół katolicki.

Nasz zacny wieszcz, syn ziemi ślą
skiej ks. Norbert Bonczyk potwierdza 
to w pięknym wierszu, który brzmi: 
J a  n ie  d la  p o l i t y k i  b r o n i ę  tu 
p o l s z c z y z n y ,  t y l k o  by  d l a  
z b a w i e n i a  d u s z  b y w a ł  z b i ó r  

ż y w n y .

Kanclerz Bruning konferował z socjaldemokratami.
Ber l i n. Kanclerz Brüning przy

jął przywódców socjal - demokratycz
nych, którzy przedstawili mu znane 

postulaty partji socjal-demnkratycznej 
w sprawie natychmiastowego obniże-

 

Hindenburga o doraźnych zarządze
niach oszczędnościowych.

B e r l i n .  Kanclerz Brüning w roz
mowie z przywódcami partji socjal-de- 
mokratycznej oświadczył, że dekret 
oszczędnościowy uwzględni ciężkie po
łożenie mas ludności. Kwestie per-

traktacji handlowych rząd uważa za 
główne zagadnienie, które w najbliż
szym czasie musi być rozwiązane.

O ileby dotychczasowe zarządzenia 
w tym kierunku były nie \ ¿starczają
ce. trzeba będzie obniżyć siewki celne. 
Dekret prezydenta Rzeszy przygoto-

Ogłoszenfe zaś ma nastąpić dopiero 
po wizycie w Chequers We czwartek 
b. tygodnia zbierze się frakcja socjal
demokratyczna celem zajęcia stanowi
ska wobec odpowiedzi kanclerza Brii- 
ninga. W sobotę rozpoczną się obrady 
kongresu socjaldemokracji niemieckiej.

R o k o w a n ia  
N IE M IE C K O -W Ę G IE R S K IE

Be r l i n .  Odbyło się tu dziś pierw- 
sze spotkanie między niemiecką i wę
gierską delegacją do rokowań handlo
wych. Według komunikatu Biura 
Wolffa, rozmowa dotyczyła przede- 
wszystTkiem uzgodnienia zasadniczych 
podstaw dla rozszerzenia tymczasowej 
umowy handlowej niemiecko - węgier
skiej z r. 1920.

Zgromadzenie Ligi Narodów
7-GO WRZEŚNIA

G e n e w a .  Przewodniczący Radu 
Ligi Narodów dr. Curtius zwołał sesJĘ 
tegoroczną Zgromadzenia Ligi Naro
dów na 7. września do Genewy.  

Trzema niestałymi członkami
LIgi, na miejsce których Zgromadzenie, 
ma wybrać nowych członków, są 
Hiszpanja, Persja i Venezuela, przyczem

W okresie decydujących rozstrzygnięć.
B e r l i n .  „Vossische Ztg.“, oma

wiając ostatnie obrady gabinetu, wska
zuje, że polityka Niemiec wchodzi w 
okres decydujących rozstrzygnięć.

Z wywołanej kryzysem gospodar
czym sytuacji finansowej gabinet Rze
szy wyciągnie bezwzględnie konsek
wencje i przedstawi opinji światowej 
swój rachunek. Złożone przez min. 
Curtiusa sprawozdanie z obrad genew
skich zostało przez rząd Rzeszy za
aprobowane.

Nie oznacza to jednak, iż osiągnięte 
w Genewie wyniki mogą być uważane

za zadawalające. Gabinet Rzeszy 
uznał tylko, iż wobec sytuacji, jaką de
legacja niemiecka zastała w Genewie, 
obrona interesów niemieckich była 
dość zręczna. Właściwe rozstrzygnię
cia zapadną w najbliższych miesią
cach.

Dekret prezydenta Rzeszy o oszczę
dnościach doraźnych będzie tylko 
wówczas możliwy do utrzymania, je
żeli stanie się punktem wyjścia do de
cydujących pociągnięć w dziedzinie 
polityki zagranicznej. Wstępem do te
go jest wizytą ministrów niemieckich 
w Chequers.

Poświęcenie kaplicy króla Sobieskiego
W i e d e ń .  Dziś odbyła się uro

czystość poświęcenia kaplicy Sobie
skiego na Kalenbergu. Kaplia ta zo
stała całkowicie odnowiona i przyoz
dobiona freskami przez artystę mala
rza prof. Jana Rosena ze Lwowa.

Licznie przybyłych gości powitał 
prezes towarzystwa kalenbergskiego 
minister dr. Juljusz Twardowski z mał
żonką. Na uroczystość przybył pre
zydent republiki austriackiej Miklas, 
wicekanclerz Schober, b. kanclerz ks. 
Seipel, generalny sekretarz Minister
stwa Spraw Zagranicznych Peper, 
Nuncusz Apostolski Sibilla, poseł Rzpl. 
Bader z małżonką i inni. '

Imieniem potomków rycerzy, któ
rzy wzięli udział w wyprawie wiedeń
skiej i których herby umieszczone są 
na ścianach kaplicy, przybył prezes

polskiego zgromadzenia rycerzy mal
tańskich Bogdan hr. Huten - Czapski. 
Również przybyła delegacja studentów 
korporacji- „Sobiescia“ z prezesem 
Wacławem Gede na czele. Poświęce
nia kaplicy dokonał Nuncjusz Apostol
ski Sibilla, który następnie odprawił 
mszę świętą-

Nuncjusz Sibilla wygłosił po łacinie 
przemówienie o znaczeniu historycz- 
nem odsieczy Wiednia. Następnie 
przed kościołem wygłosili przemówie
nia Nuncjusz Sibilla po włosku, ks. 
Seipel po niemiecku, dr. Juljusz Twar
dowski po polsku. Przemówienia te 
zanotowane zostały .przez aparaty 
dźwiękowe. Na uroczystości depesze 
z powinszowaniami nadesłali: potom
kowie generałów niemieckich, którzy 
walczyli z królem Sobieskim arcyksia-

B e r  l in.  Du ż e  
niemieckich kołach wy
wołała wiadomość, iż kapitał francuski 
zabiega podobno o nabycie większości 
akcji austriackich kolei związkowych.

Pewna silna finansowa grupa fran
cuska złożyła już podobno ofertę rzą
dowi austriackiemu. Wiadomość ta bu
dzi niepokój w kołach finansowrych, 
ponieważ zabiegi kapitału francuskiego 
łączą się w pewnym stopniu z planem 
uzdrowienia austriackiego Credit An- 
staltu. przy udziale kapitałów zagra- 
nicznych.

Poza względami natury polityczno- 
wojskowej. jakim jest kontrola kapita
łu zagranicznego nad kolejami austria
ckiemu, kola niemieckie obawiają się 
że nabycie większości akcji kolei au- 
strjacikch przez kapitał francuski p o 
grzebie unję celną niemiecko-austrjacka

Przy pomocy zastosowania odpo-. 
wiednich taryf kolejowych można uni
cestwić zabiegi niemieckie, zdążające 
do połączenia Austrji i Rzeszy w jedna 
gospodarcza całość.

żę Franciszek Salvator, książę Ruprecht 
bawarski, margrabia Badeński, książę 
Waldek i inni.

Depeszę z wyrazami błogosławień
stwa dla uczestników poświęcenia ka
plicy nadesłał również Ojciec święty- 
Po południu odbyło się śniadanie w ho
telu Imperial, wydane przez stowa
rzyszenie kalenbergskie i przez zakon 
Ks- Ks. Zmartwychwstańców. W cza
sie swego przemówienia minister Twar
dowski wzniósł toast na cześćć prezy
denta republiki austriackiej Miklasa i 
prezydenta Rzplitej Polskiej Ignacego 
Mośeickiego.

niem i e c k ic h



Dziennik włoski, „Il Tevere“, ucho-  
dzący za pismo filo-niemieckie, umieścił 

entuzjastyczny artykuł z okazji święcenia 
przez Polskę dwutysięcznej rocznicy 
Wergiljusza:

„Przyswajając sobie kulturę łacińską,  
Polska umiała wnieść do niej pierwiastek 

twórczy dzięki czemu wobec swych są-
siadów mogła nietylko spełniać zadania 
placów czujnej obrony tej kultury, lecz 
także promieniować własnym blaskiem. 
Istotnie, Polska, broniąc kultury zacho
dniej przed strasznym naporem i oddzia- 
ływując na sąsiednie narody, wydobyła 
z kultury łacińskiej pierwiastki wysoce 
cywilizacyjne i w ten sposób kultura ta 
nabrała siły ekspansji wobec bizanty- 
nizmu.

..Dość rozglądnąć się poza granicami 
Polski, wśród państw bałtyckich i ku 
Czarnemu morzu, by odnaleźć ślady tej 
kultury wśród ludów, które wpływom ła
cińskim zawdzięczają najbardziej dodatnie 
pierwiastki swej indywidualności.

„Wielką jest chwała Polski, że wyda
ła ona poetów kultury łacińskiej, a nawet 
piszących w języku łacińskim, którzy po
zostawili dzielą o Wysokiem, natchnieniu. 
Ostatnim utworem Mickiewicza jest wła
śnie oda łacińska, napisana w roku 1854 
z okazji wojny krymskiej, podczas 
której nasi bersaljerzy męstwem swojem 
zwrócili uwagę całego świata. Mickiewicz 
znał nas dobrze, ponieważ stworzył on w 
Rzymie swój Legjon. który walczył za na
szą wolność, jak o tem mówi tablica pa
miątkowa, umieszczona na domu, w któ
rym poeta w Rzymie się zatrzymał przy 
via del Pozzeto.

„W sali uniwersytetu warszawskiego 
podczas uroczystości ku czci Wergiljusza, 
która była równocześnie świętem łaciń
skiej kultury i świętem włoskiem, uwy
datniło się z całą wyrazistością, że Pol
ska jest mocarstwem łacińskiem z trady
cji, z kultury i ducha. Głęboko katolicka 
Polska pomiędzy protestantyzmem a 
sohyzmą była, jest i będzie wysuniętą 
placówką świata łacińskiego. Dlatego też 
jest bardziej żywotna od swych przeciw
ników, którzy z tradycji i z kultury są

przeciwnikami tego wszystkiego, co sta
nowi naszą istotę łacińską i włoską.. Dla
tego Polska pomiędzy morzem Śródziem- 
nem a Bałtyckiem tworzy z nami jeden
system.

„Dlatego każde niepowodzenie Polski 
jest także naszem niepowodzeniem, a każ
dy jej sukces jest sukcesem dla sprawy 
łacińskiej. Jakże to pięknie się stało, że 
o tem wszystkiem mówili sami Polacy, 
oddając hołd najczystszemu imieniu Wer
giljusza pod auspicjami Dantego. Poeto, 
chwała ci za to, że zamykamy uroczysto
ści .twego dwutysiąclecia wznowieniem 
tego braterstwa łacińskiego!“

Briand wycofał dymisję.
Pa r y ż .  Decyzja Brianda nieopusz- 

czania swego stanowiska wywołała wczo
raj wieczorem różne ustosunkowanie się 
wśród deputowanych, którzy przybyli do 
kuluarów parlamentu, aby zasięgnąć In
formacji. Socjaliści nie ukrywali swego 
niezadow olenia. Spodziewali się do ostat
nie; chwili, że Briand nie da się namówić 
do cofnięcia swej dymisji i że będą mogli 
uczynić z niego- szefa nowego kartelu le
wicowego, jeśli nie zaraz, to w każdyrn- 
bąciź razie na czas przyszłych wyborów.

Wedle obiegających wiadomości, po
mysł ten nie podobał się Briandowi. Zda
nia radykałów są podzielone. Niektórzy 
z nich, jak np. deputowani Bonnet i Ber- 
thod wystąpią dziś w Izbie z postulatem 
rządu jednolitego. Uważają oni, iż w ło
nie samego rządu niema zgody co do kie
runku, w jakim należy prowadzić politykę 
zagraniczną Francji. Większość radyka
łów jest zdania, iż Briand postąpił dobrze.

Co się tyczy ugrupowań, stanowią
cych obecną większość rządową, to posta
nowienie Brianda nie zadowoliło wszyst
kich. Można jednak przypuszczać, że 
przekonają ich argumenty, jakie przedsta
wią im premier Laval i minister Spraw 
Zagranicznych. Oczekują dziś bardzo 
ostrych rozpraw. Należy wątpić, czy 
obecnemu gabinetowi zagraża jakiekol
wiek niebezpieczeństwo. ¡

Ber l i n.  Wiadomość o wycofaniu 
dymisji ministra Brianda opatruje niemie
cka prasa prawicowa komentarzami wy
raźnie nieprzychylnemu

„Deutsche Tages-Ztg.“ pisze, że zręcz
nemu francuskiemu mężowi stanu udało 
się zrehabilitować swe stanowisko w 
opinji Francji kosztem Niemiec. „Deut
sche Allgemeine Ztg.“ nazywa Brianda 
„starym lisem“, oświadczając z ironią, że 
obecnie Niemcy będą jedynem państwem, 
które ufa jeszcze Briandowi.

Zmiana gabinetu polskiego.
W a r s z a w a .  Na ostatniem posie

dzeniu Polskiej Rady Gabinetowej za
padła uchwała podania się gabinetu do 
dymisji.

W związku z tem posiedzeniem 
•premjer Sławek zwrócił się do Prezy
denta Rzeczypospolitej Polskiej i wrę
czył mu dymisję gabinetu.

W kołach politycznych komentują 
rezygnację premjera Sławka, w spo
sób następujący:

Premjer Sławek stojąc na czele ga
binetu, podjął się przeprowadzenia ca-, 
tego szeregu zadań. Wobec tego, iż 
wypełnił je wraca na odcinek pracy, 
z którym jest najmocniej związany, tj. 
do przeprowadzenia rewizji konstytu-. 
cji, której przyśpieszenia domaga się 
cały naród.

W a r s z a w a .  Wczoraj ogłoszony 
został ostatecznie skład nowego gabi-

Zjazd Konstytucyjny
Związku Polskiej Młodzieży z zagranicy

netu, który przedstawia się następu- 
jąco:

Prezes Rady Ministrów — poseł 
Aleksander Prystor, Wicepremier — 
poseł Bronisław Pieracki, Minister. 
Spraw Wewnętrznych — poseł Feli
cjan Sławoj—Składkowski, Minister 
Spraw Zagranicznych — senator Au
gust Zaleski, Minister Spraw Wojsko
wych — Marszałek Józef Piłsudski, 
Minister Skarbu — poseł Jan Piłsuds- 
ki, Minister Sprawiedliwości — Cze
sław Michałkowski, Minister Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego
— poseł dr. Sławomir Czerwiński, Mi
nister Rolnictwa — senator dr. Leon 
Janta—Połczyński, Minister Przemy
słu i Handlu — gen. brygady dr. Fer
dynand Zarzycki, Minister Komunika
cji — poseł inż. Alfons Kuhn. Minister 
Robót Publicznych gen., dyw. Mieczy
sław Norwid—Neugebauer, Minister. 
Pracy i Opieki Społecznej — dr. Ste
fan Hubicki, Minister Reform Rolnych
— poseł prof. dr. Leon Kozłowski. Mi- 
nister Poczt i Telegrafów — poseł inż. 
Ignacy Boerncr.

oba dni Zielonych Świątek od
był się w Berlinie Zjazd Konstytucyjny 
Związku Polskiej Młodzieży Akade
mickiej z Zagranicy W Zjeździe wzię
ły udział delegacje polskiej młodzieży

Łotwy, Niemiec i Rumunji, Obecni byli 
również przedstawiciele Rady Organi-
zacyjnej Polaków                             Tow.
Pomocy           Polskiej
w Niem azku Mniejszości

Związku Polaków 
                         goście.

Zjazd odbywający się w bardzo pod
niosłym nastroju wykazał, iż młodzież 
polska zagranicą odnosi sie do swych
zadań z całą odpowiedzialnością, sta- 
nowiąc nierozerwalną całość z naro- 

dem polskim i ogółem polskiej młodzie- 
ży akademickiej.
Po przyjęciu statutu, ukonstytuo

waniu Związku oraz referacie o zało
żeniach ideowych tej organizacji na
stąpiły wybory Rady Naczelnej Zwią
zku i Sekretarza Generalnego, którym 
został p. Jan Łangowski z  Berlina.

Ponowne rozruchy w Hiszpanii.
S a b a s tie n . W uzupełnieniu 

 wiadomości o krwawych 
zajściach dowiadujemy się, że w zajściach 
zabitych zostało 5 -osób, zaś rany odniosło 
35 osób. W manifestacjach brało udział 
przeszło 3 tysiące osób, w tej liczbie wie
le kobiet

Pochód, który utworzył się za mia
stem, spotkał się na granicy miasta z

gwardią obywatelską, której dowódca 
wezwał zebranych do rozejścia.

Wobec opora manifestantów, po da- 
nem ostrzeżeniu, dano salwę do tłumu. 
Wielu komunistom udało się jednak do
stać do miasta, gdzie usiłowali wywołać 
rozruchy. W kilku miejscach wywrócono 
tramwaje i próbowano wywołać pożar w 
fabrykach. W ciągu południa w mieście 
zapanował spokój.

8) (Ciąg dalszy).
To krowy wydoić, bo właśnie Wi

tek przygnał resztę z pastwiska i za
kładał im za drabiny po garści sia
na, żeby spokojniej stały przy do
jeniu.

Jakoż Józia zabrała się doić pierw
szą z brzegu, gdy Witek wylazł od 
żłobów i spytał cicho, trwożnie:

— Józia, a gospodarz źli?,..
— O Jezu, spierą cię, chudziaku. 

spiera... tak pomstowali — odpowie
działa, wytykając ku światłu głowę 
i osłaniając ręką twarz, bo krowa 
chlasatła ogonem, oganiając się od 
much.

— Ale... bom to winowaty... ale... 
borowy mię wygnał i jeszcze chciał 
kijem sprać, inom uciekł... a granula 
żarno się jęła pokładać, a poryki
wać. a stękać, żem do chałupy przy
gnał...

Zamilkł, ale słychać było ciche, bo
lesne chlipanie i siurkanie nosem.

— Witek... a nie bucz k iej ciele, bo 
ci to pierwszyzna, że cię ociec spie
rą?...

— Juści, że nie pierwszyzna, ale 
zawdy tak się bojam... bo nijakiej 
wytrzymałości na bicie nie mam...

— Głupiś, parobek tyli a boja się... 
już ja  przełożę tatusiowi...

— Przełożysz, Józia? — zawołał 
radośnie — bo to borowy mię wy
gnał z krowami, bo...

— Przełożę Witek, ino się już nie 
bojaj!...

— Kiej tak., to naści tego ptaka! 
— szepnął z radością i wyjął z zana
drza drewniane cudo. — Obacz ino. 
jak się sam rucha.

Postawił go na progu obory, na
kręcił, i ptak zaczął się kiwać, pod
nosić nogi długie i spacerować...

—Bociek, fezu. a dyć się rucha 
kiej żywy! — zawołała zdumiona, 
odstawiła szkopek, przykucnęła 
przed progiem i z najżywszą radoś
cią i zdumieniem patrzyła.

— Jezu! to z ciebie mechanik! i to 
się sam tak rucha, co?

A sam. Józia, ino go kołeczkiem na
kręcę, to już se spaceruje kiej dzie
dzic po obiedzie — o... odwrócił go, i 
ptak poważnie a śmiesznie zarazem 
podnosił długą szyję, podnosił nogi 
i szedł.

Zaczęli się śmiać, serdecznie i ba
wić jego ruchami, tylko Józia czasa
mi podnosiła oczy na chłopaka — po
dziw w nich był a zdumienie.

— Józia! — rozległ się głos Boryny 
z przed chałupy.

— A czego?... — odkrzyknęła.
— Chodzi ino.
— Kiej dojem krowy.

Pilnuj fu. ho idę do wójta — 
powiedział, wsadzając głowę do cie
mnej  obory — niema tu taj tego 
znajdka. co?

—Witka?... ni, pojechał po ziem
niaki z Antkiem, bo Kuba miał u- 
rznąć sieczki dla koni... — odpowie
działa prędko i trochę niespokojnie, 
bo Witek przycupnął za nią ze stra
ch u.

— Ścierwa ten chłopak, to ino pasy 
drzeć, żeby zmarnować taką krowę

mruczał, powracając do izby,

gdzie się odział w nową kapotę bia
łą, wyszywaną na wszystkich szwach
czarnemi tasiemkami, nadział wyso
ki czarny kapelusz, okręcił się czer- 
konym pasem i poszedł drogą nad 
stawem ku młynowi.

— Roboty jeszcze tyła... zwózka 
drzewa... siew nieskończony... kapu
sia w polu... dobrzeby i pod owsy.,, a 
tu jedź na sądy... Laboga, że to człek 
nigdy obrobić się nie obrobi, ino cię
giem jak ten wół w jarzmie... że i 
wyspać się nie ma czasu ni odpo
cząć... — rozmyślał. — A tu i ten 
sąd... T łumok ścierwa, hale. ja z nią 
sipialem... żebyś ozór straciła,, laku- 
dro jakaś... suka,,, splunął ze złością, 
nabił fajeczkę machorką i długo po
ciera! zwilgotniałe zapałki o portki 
nim zapalił.

Pykał od czasu do czasu i włóki 
sie wolno: bolały go wszystkie kości 
i żale za krową raz wraz go marko- 
ciły i rozbierały.

A tu ani odbić się na lciem. ani wy
żalić. nic... sam jak ten kołek: sam o 
wszystkiem myśli, sam deliberuj 
łbem. sam kiele wszystkiego obiegaj 
kiej ten pies... a do nikogoj słowa 
przemówić, i rady znikąd, ni pomo
cy — a ino strata i upadek... a wszy
stkie. (o kiej te wilki za owcą... a 
ino. skubią, a patrzą, kiedy ozerwą 
w kawały...

Ciemnawo już było we wsi. przez 
przywierane drzwi i okna, że to wie
czór był ciepły, buchały smugi o- 

nisk i zapach gotowanych ziemnia
ków i żuru ze skwarkami: gdzie nie
gdzie jedli w sieniach albo i zgoła 
przed domami, że ino skrzybot łyżek 
słychać było a pogadywania.

Boryna szedł coraz wolniej, bo o- 
ciężnło go rozdrażnienie, a potem

przypomnienie nieboszczki, co ją na 
zwiesnę byl pochował, ułapiło go za 
grdykę...

— Ho! ho!... przy niej. co ją wspo
minani wieczorem w dobry sposób, 
nie przygodziłoby się tak granuli... 
gospodyni to była, gospodyni!.... Juś
ci. że i mamrot i przeklętriica też. że 
i dobrego słowa nikomu dać nie dała 
i cięgiem się z babami za łby wodzi
ła... ale zawżdy żona i gospodyni! — 
Tu westchnął pobożnie na je j inten
cję. i żal go jeszcze większy dusił, 
bo przypomniał, jak to bywało...

Przyszedł z roboty, spracowany — 
to i jeść tłusto dała i często gęsto 
kiełbasy podtykała kryjomo przed 
dzieciskami... A jak się wszystko 
darzyło!... i cielaki, i gąski, i prosia
ki... że co jarm arek było z czem jeź
dzić do miasta, i grosz był zawsze go
towy. na zakład z samego przychów
ku... A już co kapusty z grochem, to 
już jensza zgoła tak nie potrafi...

— A teraz co?...
Antek ino na swoją stronę ciągnie, 

kowal też wypatruje, aby co chycić. 
a Józka? Skrzat głupi, któremu ple
wy jeszcze we łbie, co i nie dziwota, 
bo dzieusze mało co na dziesiąty rok 
idzie.. Hanka kie j la ćma łazi. a cho
ruje jeno. i tyle zrobił, co ten pies 
zapłacze...

Toć i marnieje wszystko... granule 
trza było dorznąć... we żniwa 
wieprzek zdechł... wrony gąski tak 
przebrały, że z połowa ostała!... Tyle 
marnacji. tyle upadku!... Przez sito 
wszyćko leci, przez sito...

— Ale nie dam! — wykrzyknął 
prawie głośno — póki rucham tem i 
kulasami, to ani jednej morgi nie od
piszę i do waju na wycug nie pój
dę... (Ciąg dalszy nastąpi).

Dziennik włoski o Polsce.

WŁ. ST. Rb i MONT.

Chłopi
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Wsdiód słońca o godz. 3 min. 46 
Zachód słońca o godz. 20 min. 9

„Świętym o b o w ią zk iem  
narodowym każdego polskie
go rodzica jest zgłaszać dzieci 
swe do polskiej szkoły.”

Walne Zebranie Towarzystwa Śpiewu  „Lutnia" w Opolu

Kronika śląska
Nieszczęśliwy wypadek.

O p o l e .  53-letni polier murarski 
Kroll z Dębskiej Kuźui, jadący na 
motocyklu z Dąbrowy, spadł niewia
domo z jakiej przyczyny z maszyny 
Przejeżdżający żandarm znalazł go 
leżącego na szosie bez przytomności 
i stwierdziwszy nazwisko z znalezio
nych n niego papierów, zawiadomił 
telefonicznie rodzinę w Dębskiej Ku
źni. która przybyła i odstawiła ran
nego do domu chorych w Opolu, 
gdzie stwierdzono uszkodzenie czasz
ki.

Tragiczna śmierć dziecka.
D ę b s k a  K u ź n i a. pow. opolski. 

W czwartek o 8 godz. wieczorem za
szedł w miejscowości naszej nie
szczęśliwy wypadek. Kierownik po
ciągu. jadącego z Opola do Wosow- 
skiej. spostrzegł na brzegu toru ko
lejowego siedzące 4-letnie dziecko, 
które pomimo sygnałów 'ostrzegaw
czych nie opuściło swego niebezpie
cznego miejsca. Prowadzący paro
wóz starał się pociąg zahamować, 
lecz było już zapóźno. Dziecko zo
stało uderzone stopniem od wagonu 
i siłą uderzenia odrzucone daleko w 
pole. Personel, zatrzymanego pocią
gu udał się do dziecka, które leżało 
już bez życia. Matka, żona. chałup
nika Fr. Malornego, wracająca z po
la zabrała ze sobą zwłoki tak tragi
cznie zmarłej córeczki. Przywołany 
lekarz z Chrąstów stwierdził pęk
nięcie czaszki i obrażenia na ciele , 
że śmierć nastąpiła już dwie minuty 
po wypadku. — Powyższy wypadek 
niech posłuży rodzicom za przestro
gę aby dzieciom swym nie pozwolili 
bawić się w pobliżu toru kolejowego 
Żale są potem spóźnione.

Okropne stosunki szkolne.
O d m ę t. pow. strzelecki, już w 

czasach przedwojennych okazała się 
szkoła ludowa niewystarczającą i 
już wtenczas rejencja uznała potrze
bę urządzenia nowego budynku 
szkolnego, gdyż z powodu brakują
cych ubikacji klasowych uregulowa
na nauka była niemożliwa. Z nasta
niem wojny odłożono projekt budo
wy i w pierwszych latach powojen
nych uległ znów zwłoce. Następnie 
przyszła inflacja, która przeznaczo
ne przez gminę pieniądze doprowa
dziła do minimalnej wartości. Po 
wojnie zmieniła się liczba mieszkań
ców. Pobudowano jakie 50 do
mów, co spowodowało powiększenie  
się ludności i przez to zwyżkę ucz-  
niów szkolnych. Obecnie szkoła li-  
czy okrągłe 290 uczniów, podzielo-  
nych w 6 klasach. Lecz szkoła posia-  
da tylko 3 ubikacje klasowe, tak że  
lekcje muszą być w tych samych u-  
lokacjach na odmianę udzielane. Bu-  
dynek sam przedstawia już całkowi-  
tą ruinę, co wpływa bardzo ujemnie 
na fizyczne wychowanie dzieci. 
Gmina nasza jest gotową podnieść 
ofiary na wybudowanie nowego bu-  
dynku szkolnego, lecz sama nie jest 
w stanie przejąć koszty na wielki, 
modny budynek, któryby i przy-  
szlym pokoleniom służył. Liczy się.  
że Rząd przyjdzie z pomocą, lecz czy  
się nie zawiedziemy? 

Minął pierwszy rok, jak w pamięt
ną rocznicę pobicia artystów pol
skich w Olpolu, dnia 28 kwietnia 
1950 wskrzeszono „Lutnię51 opolską. 
Z tej okazji odbyło się w czwartek, 
dnia 21 maja bm. na salce Domu 
Polskiego \\ alne Zebranie, na które 
zgromadziła się większa część człon
ków czynnych i nieczynnych.

Zebraniu przewodniczył prezes p. 
Dr. Kwoczek. Poszczególni członko
wie Zarządu zdawali sprawozdania 
z rocznej czynności Towarzystwa.

Pierwsze sprawozdanie zdawał wi
ceprezes drh. A. Kowalski, w którem 
przedstawił okoliczności i motywy 
założenia Towarzystwa śpiewu ..Lut
nia“ w Opolu, dając pogląd na jego 
rozwój na zewnątrz. Z sprawozda
nia sekretarki, druclmy Urbanowi- 
czównej m. i. wynikało, że w ubie
głym roku odbyło się 75 lekcyj, pod
czas kt órych wyćwiczono 8 pieśni 
wielogłosowych i 10 jednogłosowych. 
Skarbnik drh. A. Wilczek stwierdził 
stan kasy, wykazujący 77,— mk. zy
sku. Drh. dyrygent Witt stwierdził, 
że Towarzystwo poczyniło także po
stępy pod względem wyrobienia się 
w śpiewie, czego dowodem był ostat
ni Zjazd Kół Śpiewackich Śl. Opol
skiego w Gliwicach w dniu 10 maja. 
na którym „Lutnia“ opolska z dzie
wiątego dotąd zajmowanego miejsca 
zeszła na czwarte.

Po sprawozdaniach przystąpiono

do wyboru nowego Zarządu. Celem 
przeprowadzenia wyboru, przewo
dnictwo powierzono kierownikowi 
Związku Polaków p. St. Szczepania
ków. Prezesem wybrano ponownie 
jednogłośnie p. Dr. Kwoczka, wice
prezesem p. A. Kowalskiego. Na se
kretarkę powołano druchnę Zgania- 
czównę, je j zastępczynią jest druch- 
na Gozdekówna. Skarbnikiem został 
nadal p. A. Wilczek, nuciarzem p. 
Goiła. Jeszcze w skład Zarządu w 
charakterze ławników weszli: pp. 
Cyris. Zielonkowska Pordzik i We
sołowski.

Po dokonaniu wyboru i załatwie
niu dalszych punktów, przewidzia
nych w programie, głos zabrał p. 
Szczepaniak, który nawoływał do 
pielęgnowania naszego pięknego ję 
zyka ojczystego i polskich obycza
jów. Na zakończenie przemawiał 
prezes p. Dr. Kwoczek. Z słów jego 
brzmiało odczucie piękna naszej pie
śni ludowej. Z gorącym apelem 
zwrócił się do śpiewaczek i śpiewa
ków i do tych. którzy stoją jeszcze 
pioza Towarzystwem, aby kochali 
swoje pieśni o jczyste, chętnie je śpie
wali przy każdej sposobności, aby ta 
pieśń polska stała się cząstką ich ży
cia. była jego koniecznością.

 Po odśpiewaniu wspólnej pieśni: 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy, 
przewodniczący zamknął zebranie 
hasłem: Cześć Pieśni Polskiej!

A. K.

Na całym Śląsku panuje tempera
tura ponad 30 stopni w cieniu. Chło- 

dniejsze powietrze, napływ ają 
Zachodu, przyniesie lekkie spadnie 
cięcie ciepłomierza, miejscami za
chmurzenie a nawet burze. Zmiana 
ta będzie krótkotrwająca. Coprawda 
zbliżając się od Morza lodowatego 
masy zimnego powietrza. W pływ 
tychże będzie można odczuć dopiero 
w przyszłym tygodniu. — W sobotę: 
Przy południowo-zachodnim wietrze 
częściowe zachmurzenie j lekkie o- 
chłodzenie. tu i owdzie burza.

Bezwzględny motorzysta.
R a c i b ó r z. Na narożniku ul. 

Od er- i Fischerstrasse jakiś obcy mo
tocyklista. jadący do Gogolina prze
jechał ucznia szkolnego Kulawika. 
Chłopieć odniósł ciężkie wstrząśnie- 
nie mózgu, z powodu czego trzeba by
ło go odstawić do domu chorych. Aby 
uniknąć odpowiedzialności, zostawił 
motorzysta dziecko swemu losowi i 
od jechał spiesznie dale j.

Ofiary kąpiel:.
P r u d n i k. 24-letni szwaj cer Hoff

manna utonął przy kąpaniu w stawie 
w miejscowości Niederhermsdorf. 
Zwłoki jego wydobyto dopiero po 
1 1/2 godzinnym szukaniu. Śmierć za
szła prawdopodobnie z powodu pa
raliżu serca. — W now. stodjonie w 
Tychach, woj. śląskie, zaszedł pier
wszy wypadek śmierci. 21-letni cze
ladnik piekarski Jan Langer skoczy!

z deski do wody i już na powierzch
nię nie wypłynął. Po długim szuka- 
nniu znaleziono jego zwłoki. Lekarz 
stwierdził śmierć z powodu paraliżu 
serca. — W środę utonął w stawie 
przy drodze Maciejowickiej w By
tomiu 10-letni synek szafnera kolejki 
ulicznej Bieńka. Zwłoki odstawiono 
do rodzicielskiego mieszkania. — Z 
Wrocławia donoszą również o uto
nięciu 15-letniego ucznia piekarskie
go Morytza.
Chciał być szybszym od pociągu.
K l u c z b o r e k .  Jeden z tu tej

szych młodych ludzi założył się z 
swym przy jacielem, iż on na motorze 
swym przybędzie prędzej do Klucz
borka, aniżeli pociąg, którym przy
jaciel miał jechać. Kiedy ostatni 
dawno był w Kluczborku, trzeba by
ła skorego do zakładu odstawić do 
domu chorych. W pobliżu Bąkowa 
wpadł on na miejsce, gdzie repero
wano szosę i odniósł przy tem cięż
kie obrażenia. Maszyna została ró
wnież uszkodzona.

Targ na konie i bydło.
G l i w i c  e. Ostatni targ na konie

i bydło odznaczał się wielkim popy
tem. Pomimo wielkiego braku pie
niędzy obrót był znaczny, tem wię
cej, że nie brak było dobrego mater
iału w koniach i bydła. Za konia 
płacono do 500 marek, za sztukę by
dła do 300 marek. Transporty nad
chodziły już wieczorem dnia poprze
dniego i w wczesnych rannych go
dzinach. Ulica Wrocławska jak i 
inne ulice dojazdowe były z powodu 
nagromadzenia się wozów częściowo 
jakby zatarasowane. Dopiero około 
10 godz. natłok ustał i rozwinął się 
handel, który szczególnie przy targu 
bydła był notowania godny. Około 
12 godz. bydło zostało wyprzedane. 
Targ na konie ożywił się dopiero o- 
koło południa. Przy ustawianiu na
liczono 484 zwierząt, z których 391 
zostało sprzedane. Także cyganie 
przybyli ze swemi końmi. Następny 
targ na konie i bydło odbędzie się 
24 czerwca 1931 r.

Sędziwy wiek — uroczystość 
paraf jalna.

T w o r ó g ,  pow. gliwicki. Wdowa 
po leśniczym nazwiskiem Grzyb jesl 
najstarszą mieszkanką tutejszej 
gminy. Przed kilku dniami staruszka 
obchodziła swe 92 urodziny. — W tu
tejszej parafji przystępowały pol
skie i niemieckie dziatki pierwszy 
raz do Stołu Pańskiego. Oddział pol
ski składał się z 30 dzieci, niemiecki 
z 47 dzieci. Porównanie tych liczb 
świadczy, że wielu rodziców nie speł
niło swego obowiązku jako katolicy 
Polacy. Oby zaniedbania tego obo
wiązku kiedyś nie musieli żałować.

W poszukiwaniu  za zbodniarzem- 
zwyrodnialceni.

B y t o  m. Od nie jakiegoś czasu 
pewien młody człowiek wałęsa się w 
Bytomiu i popełnia na młod. dziew
czynkach występki przeciw moral
ności. Dotychczas policji zgłoszono 
dwa wypadki, w których zwyrodnia- 
lec dopuścił się swych niecnych czy
nów. W obu wypadkach rozchodzi 
się o tego samego sprawcę. Żebrząc 
po domach, o ile spotka w sieni lub 
na schodach dziewczyńkę, wykonuje 
on na niej swe bezecne postępki. Jest 
on w wieku lat 25—27, około 1.10 wy- 
soki opalony od słońca i ma czarne, 
kędzierzawe włosy. Ubranie jego 
jest ciemno-światłe, długie spodnie. 
Uprasza sie osoby, u których ów czło
wiek. żebrał lub przyjdzie po wspar
cie, zgłosić się do najbliższego po
sterunku policyjnego lub do policji 
kryminalnej w Bytomiu. Reichspra- 
sidentenplatz, pokój 15.

Tragedja w rodzinie byłego 
kolejarza.

K a t o w i c e .  Wczoraj w godzi
nach rannych, w mieszkaniu Józefa 
Goniewicza w Sosnowcu, rozegrała 
się tragedja. Manowicie wspomnia
ny Józef Goniewicz uderzeniami sie
kierą zabił żonę swą Stanisławę i 
siedmioletniego syna Witolda, zada
jąc swoim ofiarom szereg śmiertel
nych ran. Po dokonaniu tego czynu 
Goniewicz sam zgłosił się na policję, 
prosząc o aresztowanie go. Zachodzi 
podejrzenie, że Goniewicz jest psy
chicznie chory.

Uległ swym obrażeniom.
K a t lo w i c e. Donosiliśmy przed 

kilku dniami o ogromnym pożarze 
składnic smarów i benzolu, należą
cych do firmy Świderski i w czasie 
którym członek straży ogniowej Ga
wron z powodu eksplozji beczek ben
zolu siłą wybuchu został zrzucony 
z dachu na ziemię. G pomimo naszej 
troskliwszej opieki uległ swym obra- 
żeniom. Odniósł                             pęknię-
cie czaszki i nie                          już przy
tomności, tak że pa cały czas trze

Podrzucenie nieślubnego dziecka

cko pod Zakładem  Bronisławy 
w Król. Hucie.                       podrzuconem
dziecku z n a l e z i o n o
iż matka dziecka 
Czaj a  a  o j c e m  I g n a c y  
Jak dalej wynika z treści kartki po- 
wodem tego czynu                          była nę- 
dza.

PROGRAM RADIOWY
Sobota, 50 maja 1931.

KatoM-ice. fala 408,7 m. 11.58 Sy- 
gnał czasu z Warszawy, hejnał kra 
kowski. — 12.10 Koncert z płyt gra
mofonowych. — 15.10 Kom. meteorol. 
z Warszawy. — 15.00 Komunikat go
spodarczy z Warszawy. — 15.50 Od
czyt z Lwowa. — 16.10 Koncert z
Warszawy. — 16.40 Odczyt z Wilna. 
— 17.00 Słuchów, dla młodz. z W ar
szawy. — 18.00 Nabożeństwo majo
we z Wilna. — 19.55 Kom. Zw. Mło
dzieży Polskiej. — 20.00 Dialog z 
Warszawy. — 20.50 Muzyka lekka z 
Warszawy. — 22.00 „Na wdnokręgu“ 
z Warszawy. — 22.15 Koncert chopi
nowski z Warszawy. — 25.00—24.00 
Muzyka z Warszawy.

Wrocław, fala 525 m. Gliwice, fala 
253.4 m.: 17.25 Koncert gramofono
wy. — 19.00 „Mein Fräulein, ich ver- 
i muzyce. Wyk. Karol Wilczyński 
i radjoork. — 20.50 Transm. z Ber
lina. — 22.30 Muzyka taneczna z Ber
lina.

Zamożny czy biedny
znajdzie grosz na p i s e m k o  

..MAŁY POLAK W NIEMCZECH“
jeżeli wspomni, że ono pomoże 
mu dobrze wychować swe dzie
cko.
Zgłoszenia przyjmuje: 

Administracja
„Małego- Polaka w Niemczech" 

Chalottenburg, Schluterstrasse 57, V

Jaka będzie pogoda?

Województwo Śląskie




